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Odsłonięcie i poświęcenie pomnika 
Mickiewicza. 
(Korespondencja oryginalna Dziennika Pol.). 


Warszawa 24 grudnia. 

Tak więc dziś z rana w parę minut po go- 
dzinie 10 odslonięto i uroczyście poświęcono 
pomnik Adama Mickiewicza. Nie będę wiele pi- 
sal o samej ceremonji, wyręczą mnie w tem 
pisma warsząwskie, które już w wieczornem 
wydaniu dzisiejszera pomieścily suchy (Ściśle 
bardze cenzurowany) opis uroczystości. Chcial- 
bym natomiast scharakteryzować chociaż po- 
krótce ten nastrój, jaki panował wśród szersze- 
go ogólu naszego i to wrażenie, jakie wywołal 
sam fakt i charakterystyczne objawy, połączone 
z nim. w calem mieście. 

W ostatnich dniach krążyły po Warsza- 
wie pogłoski, że ks, Imeretyński jest zupełnie 
przygotowany na wszelkie ekscesy, jakie ewen- 
tualnie mogłoby wywołać odsłonięcie pomnika 
Mickiewicza. I rzeczywiście tak bylo. Dziś wla- 
śnie mieliśmy spo:obność oglądać te przygoto- 
wania, a raczej rezultat ich w całej pelni. Naj- 
bardziej nawet umiarkowani zwolennicy „pri- 
mirenia* zaciskali pięści, a serca pękaly niemal 
z żalu nad bezsilnością naszą. Bez najmniejszej 
przesady możemy powiedzieć, że kto wie, czy 
nie lepiejby się stało, aby miasto nie uzyskało 

omn:ka. 

Wstrętne i aroganckie zachowanie się 
rządu zaognilo jeszcze bardziej niezagojone 
rany nasze. Ale wróćmy do chronologicznego 
przedstawienia wypadków. Jak wam zapewne 
wiadomo, ustanowiono bilety wejścia na samą 
uroczystość. Bilety te (około 10.000) rozdawał 
sam komitet urządzający. Osoby nieposiadające 
kart wejścia, nie mogły być obecnemi na prze- 
strzeni między ulicami Czystą, a Nowe- 
Miodową. 

Taki porządek ustanowiła wladza. Już od 
wczesnego rana kordon kozaków zamknął wszy- 
stkie dopływowe ulice. Cale szeregi policji ! 
żandarmerji konnej i pieszej pod dowódzctwem 
oficerów zalały formalnie okalający placyk, na 
którym postawiono pomnik, żelazne odgrodze- 
nie i całą przestrzeń Krakowskiego Przedmieścia. 

Wsród tlumów pstrzyły się czerwone | czar- 
ne czapki, „obronicieli Prywiślinja.* Podwórze 
domu zwanego Potockich palacem, zapełniio 
kilkudziesięciu konnych kozaków. Dodać należy, 
że dom ten znajduje się tuż naprzeciwko po- 
mnika. O wiele większą rozmaitość ze względu 
na liczbę kozaków przedstawiała wąziutka ulica 
Bednarska, połeżona z prawej strony o kilka- 
naście metrów od pomnika. Uliczka ta była za- 
pelniona kozactwem, gotowem każdej chwili do 
ataku, celem tratowania i rozpędzania bezbron- 
nych "umów. A tłum ten był bardzo liczny; 


zwartą falą zalewał ulice na dalekiej prze- 


strzeni. s , SIE mać - 
Ceremonja sama nie trwala dlużej nad 


jetnaście minut. Córkę Mickiewicza p. Gorec- 
iR, nieomal na rękach na taras poza 
balustradę, okalającą pomnik.. Fankt o godz. 
10 komitet i zaproszeni wybitniejsi goście znaj- 
dowali się w pełnym komplecie. Oczekiwano iy]. 
ko przybycia ks. Imeretyńskiego ; gdy jednakże 
ten się nie zjawił, co było do przewidzenia, ną 
dany znak przez Henryka Sienkiewicza, orkie- 
stra zagrała „Modlitwę* Moniuszki, Nastala wów. 
czas tak wielka cisza i takie skupienie obecnych, 
że słychać bylo nieomal oddech szybko falują. 
cych piersi. W tej właśnie minucie rozsunęją 
się opona, tlum obnażył glowy i oczom zebrą. 
nych ukazało się święte oblicze wieszcza. Byla 
to najwznioślejsza, pelna majestatu chwilą, Na- 
stępnie ks. Siemiec w obecności nielicznego kje- 
ru dopełnił poświęcenia kościelnego, poczem E 
kiestra, złożona z dętych instrumentów, ode Ka 
ła „Połoneza* z Halki i.. ceremonją była 


skończoną. | 

Wówczas kordon zjechał bocznemi ulicami, 
a zebrany tlum mógl przechodzić obok po- 
mnika. 


Natedy liczne rzesze zwartym szeregiem 
doszedłszy do balustrady, rzucały na kolumnę 
kwiaty, bukiety 1 wieńce; między wieńcami 
znalazło się kilka z bialemi wstęgami, natu- 
ralnie bez napisów i co do tych, żandarmerja 
nie robiła kwestji. Znalazł się jednakże wieniec 
2 czerwoną wstęgą i tę natychmiast oderwal 
oficer żandarmów, wieniec zaś przepuszczono. 
Tłum ludzi wzrastał z każdą chwilą; natenczas 
żandarmerja i policja rozpoczęły dyskretne 
ochładzanie entuzjazmu. Nie pozwolono za- 
trzymywać się, naglono do przejścia, a nawet 
spędzano publiczność ze środka ulic. 

Około godziny 11'/ą ma Krakowskiem Przed- 
mieściu tuż naprzeciwko pomnika zdarzyło się 
male zajście, które jednakże nie przybrało 
Kroźniejszych rozmiarów; rzecz się tak miała: 

toś nie chciał ustąpić z drogi najeżdżającemu 
nań tyłem konia żandarmowi, chciano go are- 
sztować; wówczas w tlumie podniosły się gro- 
źne głosy: „nie pozwolić! nie damy! hej!*... 

Sluszność przyznać każe, że żandarmi na 
razie ustąpili, chocia, w chwilę potem widzia- 
lem, jak odebrano jednemu ze studen- 
tów uniwersytetu legitymację; zdaje się, że 
miało to lączność z wypadkiem, który tylko co 
opisałem. Zresztą — spokojnie. Nadwyrąz przy- 
kre i denerwujące wrażenie wywojąły przecho- 
dzące, jakby umyślnie Krako wskiem Przedmie- 
ściem roty litewskiego pulku lejpgwardji z ba- 
gnetami na ramieniach. Wojska te przechodząc 
właśnie kolo pomnika, wydawały zwierzęce 
krzyki, co miało oznacząć oddawanie honorów 
(zwyczaj przyjęty w armji rosyjskiej) snującym 


się licznie oficerom. Wszyscy jednak widzieli 
w tem co innego. 

Jeszcze jedno: niektórzy z oficerów Żan- 
darmerji byli tak pijani, że formalnie bujali się 
na siodlach, ci wzbudzali powszechny śmiech. 

W chwili, kiedy piszę te słowa, godzina 
b., a tłum: defluje przed pomnikiem ; skladają 
kwiaty, a policja podobnie jak i rano nie po- 
zwala zatrzymywać się na miejscach. „Pracho- 
ditie! Prachoditie!* słychać zewsząd. Wpra- 
wdzie patrole o godzinie 2. po południu zwi- 
nięto, zestała się jednak dostateczna ilość żan- 
darmów i policji, którzy imieniem rządu rosyj- 
skiego, niby gospodarze placu, czynią „honory 
domu*. Na noc jednakże konwoje będą bardzo 
gęste, a i obecnie lada głośniejszy okrzyk może 
wywolać zbrojny protest ze strony rządu. 
W bramie cyrkułu obok kościoła Św. Krzyża, 
oddalonej przynajmniej o póltora kilometra od 
pomnika, stoją dotąd jeszcze kozacy. 

Dziś wieczorem odbyła się uczta w pałacu 
Kronenberga dla wybitniejszych przedstawi- 
cieli warszawskiego świata i przyjezdnych gości. 

Urządzający posłali zaproszenie do księcia 
Imeretyńskiego w przypuszczeniu, że „odmówi. 
Ten jednakże zaproszenie przyjął i obiecal 
swoją wizytę., : 

Tymczasem tyle. W następnej korespon- 
dencji doniosę wam o krążących echach, oraz 
opowiem o tych zarzutach i oburzenia powsze- 
chnem, jakie panuje u nas na komitet urzą- 
dzający, ze względu na skandaliczne postępo- 
wanie, jakiego się dopuścił z rozdawaniem bi- 
letów wejścia. Dodam jeszcze, że zjazd nie- 
tylko z okolic Warszawy, ale | odieglejszych 
okolic kraju i Litwy, orsu z zagranicy jest 
bardzo liczny. 


« z 
, Mistorja budowy pomnika. 3 
Pierwszy impuls do obchodu setnej rocznicy 
urodzin wieszcza, dal p. H, H. Wróblewski 
w Gasecie radomskiej w styczniu 1897 r. Nie 

smial jednak marzyć o pomniku, proponow 

tylko: 1) zby 24 grudnia 1898 r. wszystkie pisma 
polskie wydaly numera poświęcone Mickiewi- 
czowi, 2) aby księgarze wydali możliwie najtań- 
szy zbiór dziel wieszcza 8) aby w archikatedrze 
warszawskiej wmurowano tablicę marmurową 
z napisem: W setną rocznicę urodzin Adama 
Mickiewicza — wdzięczni rodacy* i 4) aby ze- 
brano fundusz ną „stypendjum im. Mickiewicza“ 
dla studentów uniw. warszawskiego, poświęca- 
jących się studjom nad językiem i literaturą 
polską. Artyku? ten powtórzyły wszystkie pisma 
polskie i dalon powód do najrozmaitezych nowych 
projektów, wreszcie warszawski Głos w arty- 
kule z dnia 13 lutego 1897, napisal, iż najgo- 
uniejszem uczczeniem rocznicy byloby postawie- 
nie wieszczowi pomnika w Warszawie i wezwal, 

Y rozpoczęto starania w tym kierunku. 
Projekt ten przerwał dyskusję, bo zjedno- 
czyl wszystkie opinje i odpowiadał powszechnym 
uczuciom i pragnieniem. Rzecznikiem jego stal 
się przedewszystkiem Henryk Sienkiewicz, który 
na zebraniu towarzyskiem u siebie w dniu 25, 
lutego 1897 roku podniósi myśl zawiązania ko. 
mitetu pomnikowego, «ATM Zaś tego zebra- 
nia upoważnili p. Henryxa Sienkiewicza i prof. 
Chmielowskiego do zwolania zgromadzenia ogól- 
niejszego, SA ane to od ęzowników 

i ws A o si 
piem wania mieszkaniu dr. Karola się w d. 


22 marca ; Benniego i 
wtedy też wybrano delegację, która miala p 
czynić odpowiednie kroki u wladzy, Książę Ine- 


ki przyjął podanie życzliwie i żąd 3 
roty ia sobie listy 25 kandydatów A Hai 
ków komitetu. Już w dniu 20 kwietnia roku 
zeszlego pp: Henryk Sienkiewicz i Aleksander 

ukowski otrzymali urzędow. ; ina 
Kłob ymai urzędowe zawiadomienie 
o gat W te skladek na pomnik, 
oraz © wier omitetu. D itetu 
weszli pp. Michal ks. Radziwill jako pedal 
dniczący, Henryk Sienkiewicz, jako zastępca 

rzewodniczącego, Ludwik Górski, Tadensz 
lomaki, jako sebretar, ogony „ypsi, r 
e 2 sEarelarz, Ludwi , Aleksan- 
der Klobukowski, Pelika e k a Kazimierz 
| udnie Soneholà Kronenberg, jako skarbnik 
e 

Komitet ukonst ssij dal zaraz 
aa © maja opa wora, feed 
polskie do skladek nika. 

© upływie i zlożeno 
rub. 236.000. W składkach wzięlc udział 700 
osób ze wszystkich stanów. Plynely tysiące obok 
op'ejek. Pouczająca jest statystyka Ra s 
ków, Kre plyn ja le mid * chvil 
„dy Je zatam zdawały 3 i 
pierwszym rora ofiarności, eg» granie 
rudnoby było przewidzieć. W samym Kurjerse 

yio p 

Warszawskim zleżone 147.000 rubli. Osób zgoła 
ubogich lub niezamożnych, bo składających od 
"4 kop. do 1 rubla, wzięło udział 28.000 (5.977 
r. 753, k.). Datkami = ka e p 5000 r. zlo- 
żyło 16.000 osób sumę . rubli. Na listy 
zbiorowe bezimienne, mace jw rzemie- 
ślników i pracowników Iabrycznych, zebrano 
25.000 rubli. - 

Dnia 14 Pa źli Komitet odezwę za- 
mykającą skladki. Na miejsce wybrano Krako- 
wki Przedmieście naprzeciw ulicy Trębackiej, 
a budowę pomnika bez konkursu powierzono 
p. Cyprjanowi Godebskiemu. 

Dnia 27 września z. r. magistrat warsza- 
wski oddał komitetowi plac pod pomnik; ko- 
mitet natychmiast przystąpił do robót, a dnia 
17 września br. figura Mickiewicza stanęla na 
cokóle, w polowie października wykończono 
ozdoby architektoniczne, a przed kilku tygo- 
dniami robcty ukończono tak, że pomnik mo- 
żna było już odsłonić 1 grudnia br. 


—— 


NK 


nie wytączajac niedzis! i świąt 


Opls pomnika. 

W najruchliwszym punkcie Warszawy, na 
skwerze, zdobiącym Krakowskie Przedmieście, 
pomiędzy gmachem Resursy obywatelskiej, a ko- 
ściełem Opieki św Józefa wprost wylotu ulicy 
Trybackiej, opróżniono z drzew i krzewów jedną 
trzecią część placu, usunięto stojącą tam przedtem 
fontannę i tak oczyszczoną ' przestrzeń, liczącą 
349 lozci obwodu, oddane pod budowę po- 
mnika. 

Tlo pomnika stanowią domy o nader ró- 
nej wysokości i niejednostajnym, a właściwie 
nieharmonijnym wyglądzie Obok 4-piętrowego 
domu Fajansa stoi niziutka jednopiętrowa ofi- 
cynka, tuż przy niej stary i odrapany budynek, 
to zajazd „Dziekanką*, dalej w mocno lama- 
nych linjach dom Lesiszą, seminarjum i powy- 
ginane w przerozmaite line krzywe, barokowe 
*zczyty kościola Opieki św. Józefa. , 

Przepyszne, prawdziwie imponujące jest 
ogrodzenie pomnika. Ną przestrzeni 340 lokci 
rozwija się cały kwietnik paszych pól i ogro- 
dów. Róże, lilje, słoneczniki, paprocie, świer- 
czyna, powój, dąb — wszystko to lączy się w 
cudnych linjach otaczając liry i pióra, jako 
symbol sztuki i literatury, Narożniki ogrodzenia 
zdobi ośm kandelabrów dwu-lampowych w 
tymże samym, co j balustrada cbarakterze. 
Cała ta praca, Przynosząca zaszczyt krajowemu 
przemysłowi „żelaznemu, wykonaną została W 
przeciągu pieciu miesięcy W zakładach p. Zie- 
lezińskiego, kosztem 18.000 rubli. 

W odległości 30 kroków od ogrodzenia 
znajduje się na środku utworzonego przez nie 
placu taras, wzniesiony na 2 lokcie 8 cali, 
a liczący powierzchni 949 lekci kwadr. (każdy 
bok po 31 łokci 15 cali). 

Do każdej ze stron kwadratu przylegają 
schody (po 7 stopni), a balustradę zdobią w 
narożnikach wspaniale bronzowe Ogniska Zni- 
cza, złożone z gałęzi dębowych i chmielowych, 
a wsparte na lapach niedświedzick. Caly taras 
ten wraz ze schodami wykonany zostal z kra- 
jowego (gniewańskiego) granitu, barwy ciemno- 
szarej. 

Podstawa j wspiera się posąg 
Mickiewicza, sklada sią z dwóch części. Pierw- 
sza z nich, dolna, znacznie szersza, choć niższa 
od drugiej, stanowi cokół, zrobiony z polero- 
wanego granitu włoskiego, koloru blado-różo- 
wego w Żył<i szare i biała. Granit ten wy- 
bornie wypoierowany, podebny jest z dala do 
marmuru. j h 

Na cokole umieszczoną „jest tablica, z na- 
pisem: „Adamowi Mickiewiczowi — rodacy“, 
a nad nią jedyna dekoracja symboliczna, jaką 
pomnik posiada: głowa Apolina na tle konchy 
o niskim i lagodnym luku. . a 

Po nad cokołem Wznosi się druga część 
postumentu. Jest to ośmiobok, lekko zwężający 

u. Jes - 
się ku górze, zakończony kapitelem, _stano- 
wiącym bezpośrednią podstawę Ae Ra 

Ośmiobok ten zrobiony jesl rownież z FÓ- 
żowego granitu eTe. ecz w tonie jaśniej- 

i okole. 

p e ppan tarasu 
do e Mickiewicza, odlana w bronzie (sy- 
stomu cire perdme), wysoka na 6 lokci i 8 cali, 

shyla się nieco W tyl, a gləwa wzniesiona, 
Pa się zwracać ku tym wyżynom, wśród któ- 
rych poeta przez cale życie przebywał. Ręka 
rawa złożona na piersi, lewa, lekko opuszczo- 
na, podtrzymuje plaszcz spływający Z ra- 
mienia. =e i 

Wyraz twarzy posągu prawdziwie natchnio- 
ny, ruch szlachetny i podniosły, ubiór prosty 
i ściśle naśladujący codzienny strój Mickie- 

icza. 
W całej postaci ani odrobiny afektacji i 
przesady. Harmonja w linjach, proporcja w 
ustosunkowaniu rozmiarów posągu do pod- 
stawy, wreszcie spokój i prostota — otọ 
pierwszorzędne zalety pomnika Adama Mickie- 
wicza. 

LJ 


* a 
Uroczystość. 


Kurjer Warsaawski uroczystość poświęce- 
nia opisuje następująceri słowy: 

Dziś od samego rana tlumy poczęły napły- 
wać w okelice placu pomnikowego. W takich 
razach nic nie pomaga posiadanie biletu. Każdy 
się lęka, że go uprzedzą inni, a wszyscy, pod 
wplywem nerwowego podniecenia, śpieszą i 
przychodzą przed czasem. 

Tu może słuszna wspomnieć o biletach ze 
strony ich wykonania artystycznego. Pomysl do 
nich dal artysta-malarz A. Badowski. Na blan. 
kiecie podłużnym, formatu i wielkości wytwor- 
nych kart inwitacyjnych, widnieje tylko podo- 
bizna samego pomnika: a więc taras granitowy 
wraz z balustradą i zniczami, cokól i figura 
poety, przewinięta gałęzią dębiny, a u stóp pe- 
mnika więź paproci i wieńców. U dołu karty 
data pamiątkowa: 12/24. XII. 1898. 

Na odwrotnej stronie bilietu inicjały: 4. M. 

Około godz. 9-tej zrana plac pomnikowy i 
wszystkie dostępne dla publiczności miejsca do- 
kola zalane już byly Czarniawą głów ludzkich 
masą. A jak okiem sięgnąć, z okien domów 
o: olicznych wychylały się tysiące twarzy w na- 
prężonem oczekiwaniu. 

O godz. 9 m. 50 rano przybyli z semi- 
narjum duchownego na plac pomnika: ka. ar- 
cybiskup warszawski Wincenty Chościak-Pepiel 
w towarzystwie księży kanoników: Matuszew- 
skiego i Łyszkowskiego, tudzież ks. kapelana 
Rostworowskiego i ks. Trompetelera. 

W chwilę potem Henryk Sienkiewicz wpro- 
wadził córkę Adama Mickiewicza, Marję Tadeu- 
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Przedpłata wynosi ws Lwowie: 


Rocziie 18 zł — półrocznie V. zł — kwartalnie 4 A 


5U ct. miesięcznie 1 zł 50 ct, za przesyłke de 
domu dopłaca się 20 ct. umcsięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie uustrjackiem, rocznie 


24 zł. — półrocznie 12 zł. - 
niiesięcznie 2 zł. 


kwartalnie © zł 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 


50 marek — kwartalnie 12 marek DO tenigów 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie Su 
franków — kwartalnie 20 franków. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego, plac Marjacki 


liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Ma +22 r8£C A> Numer „Dziennika Polskiego“ kosztuje 6 ct. 


szową z Mickiewiczów Gtorecką, wraz z synem 
drem Ludwikiem Goreckim. 

Przed samą dziesiątą na stepniach grani- 
towego tarasu, ponad glowami lłumu, a u stóp 
pomnika ukazały się znajome twarze członków 
komitetu. Cyprjan Godebski stanął wpośród 
nich, jako pierwszy robotnik wielkiego dziela. 
Na parę sekund przed dziesiątą, na znak, (dany 
ręką przez Menryka Sienkiewicza), orkiestra, 
cała złożona z dętych instrumentów, pod wo- 
dzą Mitachheimera, zaintonowała modlitwę z „Hal- 
ki*. Brzmiało to, jak chorał męskich piersi. Ró- 
wnocześnie obsiony, otulające pomnik, poczęły 
się kolysać i od przedu rozchylily się na dwie 
strony, odsłaniając całą postać Poety. Pochylily 
się i obnażyly glowy całego tlumu. Rueb ten 
powtórzył się na najdalszych balkonach. W tej 
samej chwili ostatnie zwoje obsłony spadły, 
odsłaniając czoło wieszcza. Wszystkie oczy pod- 
niosły się ku niemu. W ciszy rozległy się sle- 
wa modlitwy. 

Ksiądz prałat Jan Siemiec, przybrany w ka- 

ę, jako proboszcz parafji św. Antoniego, w 
tórej obrębie poleżony jest pomnik, dopelnil 
właściwego obrządku poświęcenia miejsca, na 
którem się on wznosi. 

Uczestniczyli w tym obrzędzie dwaj wi- 
karjusze tejże parafji, księża: Stanislaw Kozłow- 
ski i Henryk Trawiński, w komżach i stułach, 
którzy wspólnie z księdzem Niemcem odmówili 
ściśle według rytuału wstęp do modlitwy: Be- 
medicho loci. 

Teraz ksiądz pralat Siemiec, skłoniwszy się 
przed ks. arcybiskupem, ujął w dlok kropidlo, 
poświęcił najpierw cokół i obszedł procesjsna|- 
nie wokolo pemnik, kropiąc wodą święconą 
plac, na którym wznosi się spiżowa pestać na- 
szego wieszcza. 

Powróciwszy od prawej strony, ks. prałat 
Siemiec wszedl na stopnie pemnika i złąd po 
trzykroć pokropil wodą święconą  zgroma- 
dzonych. 

I znowu na znak Sienkiewicza rozległy się 
poważne dźwięki orkiestry, grającej poloneza 
Z Halki“. Przez chwil kilka jeszcze plynęly te 
dźwięki majestatyczne. 

I w głębokiej ciszy rozchodzili się z przed 
pomnika zgromadzeni. 

A pomnik, na tle szarego nieba, wygląda 
jak zjawisko wiosenne, tyle tam rozkwitło u 
stóp poety kwiatów i zieleni i tak dziwnie po- 
godnie i promiennie wygiąda całość dzieła, ską- 
pana w jasnych tonach granitu. 


* * 5 

Z gości zagranicznych, oprócz z Galicji, 
wzięli w uroczystości udzial korespondenci: Bo- 
czek (z Narednich Listów i Zlatej Prahy), p. 
Lalin z gazety Now. wr. z Petersburga, Cho- 
dyrew, korespondent ajencji telegraficznej ro- 
syjskiej, Lucjan Uzięblo z Wilna, Wladyslaw 
Stodolnicki, dziennikarz z Berlina, Bernard 
Milski, redaktor Gasety Gdańskiej i w. i. 

Przedstawicielami wladzy przy odsłonięciu 
pomnika byli: jeneral-majer Bobikow, prezydent 
miasta, i pułkownik Lichaczew, oberpolicmaj- 
ster m. Warszawy. 

Artyści malarze Antoni Kamieński i Hen- 
ryk Piątkowski utrwalili chwilę odsłonięcia w 
rysunkach odręcznych. 


Odpowiedź padalcom. 


Lwów 26 grudnia. 


W niedzielnym numerze Ds. P. podaliśmy 
w rubryce telegramów krótką jeno wzmiankę 
o nikczemnym artykule, który z okazji odslo- 
nięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie poja 
wił się świeżo w oslawionym organie „ulicznika* 
Wolfa, w Ostd. Rundschau. Pominęiibyśmy 
chętnie milczeniem te nędzne, kłamliwe, a w 
każdem slowie nienawiścią do nas dyszące elu- 
kubracje pismaków prusofilskich, gdyby nie obo- 
wiązek pub icystyczny, który w interesie sprawy 
publicznej nakazuje nieraz dotknąć się nawet 
padalca..,. Pomni tega obowiązku, przeczyta- 
liśmy uważnie cały rzeczony aitykul w tekscie 
i oto wrażenie, jakie każdy, najmniej nawet 
uprzedzony do Wolfów e tutti quanti, wynieść 
stąd musi. Rzecz napisana na pozór przedmio- 
towo, ale tylko na pozór — oczywiście dla czy- 
telników niemieckich, kompletmie nie znają- 
cych słanu rzeczy w Warszawie. Pomijamy 
taką n. p. brednię, że ks. Radziwill, który 
miał wygłosić „krótką, suchą mowę urzędową“, 
jest „rosyjskim urzędnikjem państwowym“. Jak 
wiadomo, piastuje on w rzeczywistości urząd 
dworski, jest bowiem szambslanem carskim 

Falszem natomiast lendencyjnym, ukutym 
w celu prostej denuncjacji, jest twierdzenie Ostd. 
Rundschau, jakoby komitet pomnikowy zamie- 
rzal byl z odsłonięcia pomnika zrobić „wielką, 
ogólno-polską uroczystość narodową“, co wrze- 
komo miało się objawić szeregiem mów u stóp 
pomnika, ustawieniem straży obywatelskiej, urzą- 
dzeniem pochodów przez ulice, bankietami, wy- 
słaniem adresu do cara i t. d. Program obchodu, 
ułożony przez komitet warszawski, nie zawierał 
przecież ani jednego punktu takiego, który nie 
powtarzalby się wszędzie, w calym świecie, przy 
każdej tego rodzaju okazji. O „ogólno polskim“ 
charakterze uroczystości nie mógł on ani marzyć 
już z tej racji, że musiałby chyba składać się 
z szaleńców, aby projektować rzeczy, w despo- 
tycznem państwie wprost niewykonalna. Zarówno 
Warszawa i Królestwo, jak inne dzielnice pol- 
skie nadto dobrze wiedzą, czem te pachnie, aby 
dawać czynownictwu pożądaną sposobność do 
zapełnienia cytadeli nieszczęsnemi ofiarami, aby 
później zaludnić Sybir młodzieżą polską... 


Niepodobna, ażeby autor artykulu w Osid. 


R. o tem wszystkiem nie wiedział, więc z roz- 
mysłem przedstawił rzecz wœ hłędnem świetle, 
ażeby usprawiedliwić wobec Niemców bar- 
barzyńskie postępowanie Moskali. — Równie 
wierutnym fałszem jest twierdzenie tego sisma, 
jakoby Polacy kiedykolwiek straszyli Niemców 
— czy to w Prusach, czy w Austrji — pan- 
slawizmem i z pomocą tego straszaka jakieś 
„dobrodziejstwa i przywileje" od nich wyłu- 
dzali. Panslawizm jest dla Poluków tak samo 
wstrętny, jax pangermaniziu. Ambo melio- 
res! Znany do przes;iu fraze: o dobrodziej- 
stwach i przywilejach, odnesi się naturalnie do 
stosunku kraju naszego wobec Austcji. Na szczę- 
ście obu stron, takich łajdaków i kłamców w 
guście publicystów Osłd. R. nie wielu się gnie- 
Ździ w stolicy Habsburgów, a i ci nie mają tam 
ani powagi ani posłuchu. Uczciwi natomiast 
Niemcy austrjaccy nie przeczą nigdy, że zawsze 
jeszcze najbardziej upośledzoną prowincją w rzę- 
dzie królestw i krajów monarchji jest Galicja, 
mimo ponoszonych przez nią, nieraz nad sily 
efiar dla państwa. 


Zaćmienie księżyca. 


Dnia 27 bm. będziemy świadkami pięknego 
zjawiska na niebie, niezbyt często u nas do- 
strzeganego, mianowicie calkowitego zaćmienia 
księżyca. 

Ziemia, będąc kulą niegrzezroczystą, oświe- 
tlaną przez słońce, rzuca sa sobą cień kształtu 
stożkowatego; księżyc zaś, krążąc wokoło ziemi, 
może w pewnych warunkach zanurzyć się w 
cień ziemi, całkowicie lub częściowo. Zjawisko 
to nazywamy właśnie zaćmieniem księżyca. Gdy- 
by długość cienia ziemi byla mniejszą, aniżeli 
odległość księżyca od ziemi, zaćmienie niędyby 
się nie przytrafilo; w izeczywistości długość 
cienia wynosi około 216 promieni ziemskich, 
a odległość księżyca od ziemi 60 promieni, za- 
tem zjawisko zaćmienia jes! imożebne. Gdyby 
płaszczyzna drogi księżyca leżała w płaszczyźnie 
drogi ziemskiej, zaćmienia nie byłyby rzadko- 
ścią, gdyż mielibyśmy co miesiąc jedno zaćmie- 
nie słońca i jedno księżyca; ponicważ jednak 
płaszczyzna drogi księżyca nachyla się ku dro- 
dze ziemskiej pod kątem 5*9%, zaćmienia są 
rzadsze i przypadają zaiedwie 29 razy w ciągu 
18-lu lat. 

Zbyteczną chyba rzeczą jest dodawać, że 
księżyc może być zaćmiony tylko wtedy. gdy 
jest w pelni, gdyż znajduje się La przedłużeniu 
linji prostej, łączącej środek slońca ze środ- 
kiem ziemi. 

W zimie słońce przyświeca na półkuli po- 
ludniowej nieba, w odległości najbardziej od ró- 
wnika oddalonej, Z lego też powodu citń, rzu- 
cony przez ziemię, znajdować silę powinien w 
tej samej od równika odlegiości, tylzo w pól- 
kuli północnej ; wskutek tego księżyc, wchodząc 
w cień ziemi, posiadać powinien znaczne zbocze- 
nie północne, przez co wysokość jego nad po- 
ziomem, w chwili przejścia przez południk, jest 
również znaczna i w d. 27-ym b. m. zaćmiony 
księżyc znajdować się będzie na wysokosci 60° 
nad poziomem. 

Średnica cienia ziemi jest więzszą od śre- 
dnicy tarczy księżyca trzy razy (w przybliżeniu), 
wskutek czego czas trwania całkowitego zaćmie- 
nia jest znaczny w porównaniu z trwaniem za- 
ćmienia słońca i wynosi niekiedy przeszło cztery 
godziny. 

W zaćmieniu całkowitem księżyca zazna- 
czyć należy 3 główne momenty: 1) chwilę 
zetknięcia się księżyca z cieniem ziemi, czyli po- 
czątek zaćmienia wogóle (we Lwowie o godzi- 
nie 1l-ej m. 21 w nocy), 2) początek zaćmin- 
nia całkowitego (godz, 12 m. 30). 3) koniec 
zaćmienia (godz. 3 m. 10 po półuecy). 

Ruch własny księżyca dokola z emi odby- 
wa się z zachodu na wschód, chociaż wskutek 
ruchu wirowego ziemi wydaje nam się, że księ- 
życ posuwa się ze wschodu na zachód; jeżeli 
jednak w ciągu jednej chociażby nocy śledzić 
zechcemy uważnie ruch naszego satelity, wzglę- 
dem gwiazd stalych, między któremi przechodzi, 
z latwością się przekonamy o kierunku ruchu 
własnego księżyca. Z tego też powodu na po- 
czątku zaćmienia bywa pogrążona w cień naj- 
pierw lewa (wschodnia) część targ- = Wizna 
cienia nie jest jednakowa: w chwili początku 
zaćmienia będąc prawie prostolinijnym, cień 
coraz bardziej zaokrągla się w miarę przecho- 
dzenia przez tarczę księżyca, co pochodzi złąd, 
że otrzymuje się rzut cienia na kulę, a nie na 
plaszczy znę. i 

Wszystkie przejawy zaćmienia są widzialne 
jednocześnie we wszystkich miejscowościach, w 
których księżyc zaajduje sią nad poziomem. 
Gdybyśmy byli połączeni komunikacją telegrafi- 
czną z mieszkańcami rozmaitych punktów Eu- 
ropy, Azji, Afryki, Ameryki, oceanu Indyjskiego 
i Atlantyckiego, w których zaćmienie będzie 
widzialne, to o chwili początku zjawiska otrzy- 
malibyśmy jednocześn'e zawiadomienia od wszyt- 
kich spostrzegaczów, lubo każdy zapisy wałby 
inną godzinę i minutę, odpowiadającą począ- 
tkowi zjawiska. 

Na tej zasadzie, chcąc się przekonać, O ja: 
kim c.asie nastąpi początek zaśmienia w danej 
miejscowości, należy uwzględnić tylko długość 
geograficzną danego punktu wzgiędem Lwowa 
i dodać ją, jeżeli ten punkt leży na wschód, 
a odjąć jeżeli leży na zachód. 

Granice cienia ziemi, rzuconego na księżyc, 
nie są ostre, gdyż atmosfera ziemska daje ró- 
wnież cień, aczkolwiek mniej wyraźny. 
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Na początku zaćmienia wszelkie szczegóły 
powierzchni księżyca giną i siają się ponownie 
widoczne, gdy cala tarcza przybierze larwę 
ciemno-czerwoną lub brunatną. Pochodzi to, 
wedlug jednych, wskutek tego, że oko nasze 
w czasie trwania zaćmienia całkowitego, nie 
podlega działaniu silniejszych promieni i przez 


to staje się wrażliwsze na szczegóły; inni zaś- 


twierdzą, że do oswietlenia gór księżycowych 
przyczynia się korona słoneczna, która pozwala 
rozróżniać zarysy gór. 

Niekiedy zdarzylo się, że w czasie zsćmie- 
nia calkowitego księżyc znikał zupełnie dla oka. 
Tak było po dwakroć w wieku XVII, raz 
w XVIII i raz w stuleciu bieżącem. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 27 grudnia. 

Teatr hr. Skarbka: pepołudniu „Chory z uro- 
jemia*, komedja i „Lekka kawalerja*, operetka; wie- 
czorem „Gejsza*, operetka. 


Wtorek (27): Jana ew. Wschód 
zachód o godzinie 


Kalendarz. 
słońca o godzinie 7 minut 58, 
4 minut 6. 

„Opłatek.* Tradycyjnym zwyczajem obchodzone 
w sobotę w kasynie miejskiem bardzo serdecznie 
staropolski zwyczaj łamania się oplatkiem. Do suto 
zastawionego stołu zasiadło o godz. 12 w południe 
około 40 osób. Pierwszy przemówił prez. Mała- 
chowski, który w rzewnych słewach wspomniał o 
odałomiętym właśnie pomniku Adama w Warszawie. 
Następnie wzniósł, p. Małachowski zdrowie nowego 
prezesa kasyna wicepr. Dylewskiego, na co tenże w 
odpowiedzi pił zdrowie prez. Małachowskiego. W sze- 
regu iunych przemówień wymieniamy toast p. Pla- 
tona Kosteckiego na cześć ojczyzny, p. Germana na 
cześć obu prezesów, wreszcie p. Dziwińskiego na 
cześć obecnego gospodarza kasyna dr. Kamieńskiego. 

Równocześnie prawie łamano się opłatkiem w 
kole liter.-artystycznem, gdzie zgromadziło się około 
50 osób. Nastrój był bardzo poważny.  Wiceprez. 
koła p. Balasits wzniósł toast na cześć obecnych. 
Poeta p. Karol Brzozowski w rzewnych slowach 
kreślił swój „testament uczuć. Z ogromnym zapa- 
łem przyjęto wniosek p. L. Zajączkowskiego, aby 
wyslać telegram dziękczynny do Narodnich listów 
i znanego publicysty czeskiego, oraz wielkiege przy- 
jaziela Polaków p. Czernego za artykuł o Mickie- 
wiczu. Podniosłe wrażenie zrobiło przemówienie ks. 
Teodorowicza, który nawiązując do obewiązków, 
jakie żywić winniśmy względem ojczyzny i wspól- 
braci, wzniósł toast „Kochajmy się.* Zebramie uroz- 
maicały śpiewy chórów połączonych „Kcha* i „Lutni.* 

Uroczystości Mickiewiczowskie w Czechach. 
Jak nam telegraiują z Rychnmowa w Czechach, wczo- 
raj w Usti nad Orlicą odbył się uroczysty wieezór, 
urządzony ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin 
Adama Mickiewicza. Wieczorek zagaił odczytem 
„O życiu Mickiewicza" i deklamacją kilku jego u- 
tworów p. Fr. J. Hruszka, znamy dziennikarz, tłó- 
macz wielu dzieł polskich ma język czeski, były po- 
lityczny więzień w Przemyślu, wielki  przyjawiel 
Polaków. Podobne uroczystości odbędą się w Ko- 
stełcu mad Orlica, w Rychnowie nad Kniażną i w 
imnych miastach. 

Bratniemu narodowi czeskiemu  szleżay ser- 
deczne podziękowanie za uczczenie paksięCi há- 
szego wieszcza. 

Nasi łyżwiarze. Nasi lyżwiarze nia megą się 
nacieszyć. Marzenie ich, którego spełnieniu zła 
uura tak długo na przeszkcdzie stała, nareszcie się 
spełniło. Jest łód, gładki i lśmiący jak szkło, sre- 
brzy się w promieniach słońca i czeka na przyjęcie 
„sportowców od lyżew*. Na razie tylke „mały 
staw* powstały przez nawodnienie, wolny do dyspo- 
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wszelkiego rodzaju, tudzież służbę 
zwykłą tak męską, jak i żeńską do- 
starcza Biuro komisowe 
KR. Pietruskiego 
Lwów, ulica Sykstuska |. 26. 


wnemi 


ewa kamieniea zamieszkana blizko mi- 
ate o znakomitej budowie zaraz do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udziela 
z grzeczności p. Abl, ul. Kochanowskiego 
36 A. 652 


ROZNATTOSCI: [R 


Myer meweści E. MACHAYSKIEGO, 
wów, róg ul. Jagiellońskiej i Trze- 
ciego Maja poleca Broń myśliwską, 
wszelkie przybory do polowania, «raz 
nowo nrządzoną pracownię rusznikarską. 


„La 


$'zgawka, morskie oko, tylko dla chrze- 


scijan. Wstęp 10 ct, w niedzielę i 
swięta z muzyką wojskową 30 ct. Józef 
twanioki. 655 


Znana od dawna Agencja Pani | 1000 tutek 
ZALESKIEJ, ulica Apennius 4, 
w Paryżu stręczy i dostarcza Gu- 
wernantek z patentami naukowy- 
imi, Bon do usługi Francuzek i 
Angielek. 


Prosi o frankowanie listów. 
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Fabryki Piatnika 


brzegami i 
złoconemi brzegami 


Alojzy Hubner 


Lwów, Rynek 38. 
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mew = 
Dla palących! 


Zarejestrowane TUTKI cygaretowe 


są najcieńszym i najlepszym  fabrykatem 
z materjału francuskiego, nie polegają- 
cym na Żadnej bladze jak inne imito- 
wane wyroby, o czem każdy amator 
papierosów przekonać się może. 


„ta Comóte* zł. i. 


Zlecenia na 300U sztuk wysełają opłatnie 
zı zaliczką. 


BRACIA ELSTER 


Lwów, ul. Akademicka |. 10. 
KRupcom rabat. 


ME WE" "' 
Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewk 


zycji, ale przecież od czegoż cierpliwość. Czekało 
się tyle, poczeka się jeszcze, zamarznie zupełnie 
i staw wielki, a wówczas co za rozkosz! Potężna 


lodowa przestrzeń przyjmie tysiące lyżwiarzy dziel- 
nych i pięknych łyżwiarek na zimne, lecz wdzięczne 
swe lone i pozwoli bezkarnie na sobie rysować 
przeróżne floresy ostrzem niklówek. 

Przytem ta perspektywa tylu festynów „na lo- 
dzie“ — „lodowych maskarad" z kwiatami i təm- 
bolami, a wszystko to na tle muzyki wojskowej, 
która niestrudzenie przez cały sezon napełniać będzie 
powietrze powodzią walców i walczyków, marszów 
i galepad, mierzadko też kadrylów i lansjerów. 
Przecież te wszystkie lodowe historje wprest nieo- 


ceniene na zabicie czasu, pepołudniowego czasu: 
świąt i miedziel zimowych. Zaczynamy wstępnym 
bojem. l tak już w drugi dzień świąt Bożego Na- 


rodzenia poszliśmy na wyścig młodzieży. Była to 
historja, inaugurująca cały szereg podobnych ewo- 
lucyj w obecnym sezonie. 

A trzeba przyznać, że towarzystwo łyżwiarskie 
pod kierunkiem swego obecnego prezesa podobne 
rzeczy urządza i urządzać umie z predylekcją i zna- 
jomością rzeczy. Zresztą poco tu zbytnio chwalić. 
Pójdziemy, to zobaczymy. A: że zobaczymy rzeczy, 
które nam się podobają, to już pewna. Gro- 
madki na „stawach* połączą się w różnych due- 
tach, tercetach i kwartetach, które trzymając się za 


ręce, pomkną jak wicher lub strzała po slisgiej 
tafli ledu. 
Zmartil: 


Marja Michalina z Reinspergerów de Reinsherg Gra- 
bie Lipska, zmarła w Czortkowie. 


Depesza lelegrsirzna | tałefinicze 
„Dziennika Palekiege” 


Hołd Mickiewiczowi. 

Kraków 24 grudnia. Dziś o godzinie 107/, 
rano złożone zostały na pomniku Mickiewicza 
wieńce od zorganizowa 'ega proletarjału pol- 
skiego z pod zabor 1 rosyjskiego. Robotnicy war- 
szawcy skrepowani warunkami politycznymi, od- 
dzieleni od pomnika warszawskiego kordonem 
żolnierzy i policjantów, zwrócili się do zerga- 
nizowanych w partji socjałno-demokratycznej 
robotników krakowskich z prośbą, © złożenie 
w ich imieniu hołdu temu, kiórego na swojej 
ziemi godnie nezcić im nie wolno. Złożono ogó- 
łem 40 wieńców. 

Przy złożeniu wieńców socjalista Bobro- 
wski, chciał przemawiać, ale policja nie dopu- 
ściła i przerwała mu mowę. Następnie odbył 
się pochód przez Rynek z wieńcami. Dwie 
wstęgi od wieńców policja ucięła i skonfisko- 
wała. Tlamy ludu otaczają pomnik. Wrażenie 
wielkie w mieście. Na koniec odśpiewal: socja- 
liści: „Czerwony sztandar“. 

Kraków 24 grudnia. Kilkudziesięciu wlo- 
ścian z obwodów krakowskiego. wielickiego i 
sanockiego zebrało się wczoraj na poufne zgro- 
mizdzenie, na którem był obecny ks. Stojałowski. 
Idąc za wnioskiem ks. Stojałowskiego, postano- 
wili włościanie usypać Mickiewiczowi mogile, 
podobną do Kościuszkowskiej, w imieniu ludu 
polskiego. Na ten cel każda gmina wiejska pol- 
sza ma przysłać jeden metr kubiczny ziemi. Na 
koszta usypania mogiły projektowano, aby każda 
gmina przysłała 5 zl. Projekt ten wszakże po- 
został w zawieszeniu. Odpowiednia odezwa wy- 
daną zestanie do wszystkich gmin. 

Lizana 24 grudnia. Uroczystość Mickiewi- 
czowska odbyła się według programu o godzinie 
2 po połuuniu — z udziałem reprezentantów 
władz, delegatów stowarzyszeń, Polaków, za- 
mieszkałych w Szwajcarji i bardzo licznej pu- 
bliczności. Uroczysteść odbyła się w sali „Des 


do grania 


zaokrąglonemi W Paryżu ulica Sekwany 31. 


poleca 


najlepszą 
na podłogi 


i prawdziwą 


Gomóte” 


jakoteż 


poleca 


1994 


Lwów, Rynek |. 38. 


PAPIER WLINSI 


Przeszło 40 lat powodzenia świadczą 
o skuteczności tego silnego środka, zale- 
canego przez najznakomitszych lekarzy 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew- 
skiego i Redyka; w Bochni p. Michnika, 


Własnego wyrobu 


MASĘ WOSKOWĄ 


MASĘ FRANCUSKĄ 


na posadzki 


Aparata do iroterowania podłóg 


grands conseils“. Medal bronzowy Mickiewicza 
jest prawdziwem dzielem sztuki. 

Warszawa 24 grudnia. Na uroczystość przy- 
było mnóstwo deputacyj włościańskich. Uiice 
przylegle do placu, na którym wznosi się po- 
mnik, przepełnione publicznością, nagromadzo- 
ną poza kordonami wojska. Qd rana przecią- 
gały przez miasto oddziały piechoty, konnicy i 
artylerji. Uroczystość odbyła się w spokoju. 
Trwała 12 minut. Była obecną córka Adama 
Mickiewicza, p. Gorecka z synem. Po uroczy- 
stości młodzież defilowzla przed pomnikiem. 

8. 14, 

Wledeń 26 grudnia. Wedlug Sonn- u. Mon- 
tags- Zeitung oglosi Wiener Zeitung w sobotę 
rozporządzenie cesarskie, wydane na podstawie 
$. 14, a upoważniające rząd do ćwierćrocznego 
prowizotjuna budżetowege. Równocześnie także 
ra podstawie $. 14. zostanie ogloszone pólro- 
czne prowizorjum „godowe i rozporządzenie ce- 
sarskie o przedłużeniu na pół roku dotychcza- 
sowej kwoty na wspólne wydatki monarchii. 

Wnieski o oskarżenie ministrów. 

Wiedeń 26 grudnia. Sonn- u. Montagsstg. 
donosi, że przy ponewnem etwarciu rady pań- 
stwa wpłynie cała powódź wniosków o oskarże- 
nie ministrów z powodu wydania. rozporządzeń 
językowych dia Szląska. Między innymi wnio- 
sek o oskarżenie uczynią także socjaliści. 


Abstynencja Niemców. 

Praga 26 grudnia. Posel Karol Srhūcker 
zawiadomił imieniem stronnictwa niemiecko- 
ludowego i niemiecko-radykalnego, stronnictwo 
postępowe, że posłowie z pierwszych dwóch 
stronnictw nie wezmą udziału w sejmie czę- 
stim, dlatego, że na to nie pozwala godność 
naroda niemieckiego dopóty, póki nie otrzyma 
satysfakcji za obelgę, w;rządzoną mu przez roz- 
porządzenia językowe i przez adres prawno- 
państwowy sejmu czeskiego. 


Rozporządzenia językowe. 

Wledeń 26 grudnia. Do W. Allg. Ztg. don 'szą 
z Pragi, jakoby minister handlu br. Dipauli 
wydał do wszystkich urzędów pocztowych w 
Czech*ch, rozporządzenie, aby w werznętrznej 
służbie używały języka czeskiego. 

Sp. hr. Thunowa. 

Wiedeń 26 grudnia. Z powodu śmierci mal- 
żonki otrzymał prezydent min. hr. Thun do- 
wody serdecznego współczucia od calej niemal 
arystok.acji i wszystkich wybitnych w państwie 
osobistości. Br. Banffy nadesłał depeszę kondo- 
leneyjną. 

W ciągu dnia wczorajszego złożono mnó- 
stwo wieńców u trumny, między innymi od 
arcyksiężnej Marji Teresy i od arcyks. Franci- 
szka Ferdynanda. Arcyks. Lndwik Wiktor oso- 
biście złożył wieniec. Zwłoki dziś w „oniedzia- ! 
lek przewiezione zostaną do Bodenbach, gdzie 
nastąpi złożenie ich w grobowcu rodzinnych. 


Anna Marja hr. Thunowa. Jak już w so- 
botę doniósł nam telegram, szefa gabinetu austrja- 
ckiego spotkał ciężki bolesny cios. Pe dwudziesto- 
czteroletniem najszczęśliwszem pożyciu małżeńskiem, 
stracił żonę, o której powiedzieć można, Że określe- 
mie małżonki jako towarzyszki życia, znalazło w niej 
najzupełniejsze wcielenie. Niezwykłą obdarzona inte- 
ligencją, księżniczka Anna odziedziczyła po ojcu, 
księciu Karelu Schwarzenbergu, wielką energję, hart 
ducha i ciała, naturę czynną i żywą; po matce nies- 
pospolitą uprzejmość i dobroć serca. Poślubiwszy hr. 
Franciszka Thuna, oddała się z zapałem gospodar- 
stwu, a po powołaniu męża na stanowiske namiest- 
nika Czecb, objęła całą administrację wielkiego klu- 
cza djeczińskiego, prowadząc trudny i  skompliko- 
wany zarząd tych dóbr z męską prawdziwie energją 
i zajpobiegliwością. W kołach arystokratycznych pra- 
skich opowiadano z podziwieniem, że hrabina, aby 
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oplucnsgo, Chrypki,Zakatarzenia, Irytacyi 
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HERBATE ZBIN 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


Congo czarna . 
Seucheng , 


Kaysów posad 
Melange de Londres 


Wyslewki z własnych herbat 
z najlepszych berbat. 
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Cenniki wysełam 


poleca handel 


« Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacz Yy 
niech tylko zażyje Pastylek Geraud:la » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAE” 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapaleni 


Niezbędnych dla osób które zbyteoznie g 
Bardzo użyteczne dla Palących. 

"„dełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania takowych we 

r wowie, w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanow: kiej: 

atu kers, Enrbara ; w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka 

iTruuczvńskiero; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, tte. 


„DMUNDA K 


we Lwewie, plac Marjacki I. 10. 
poleca 


„ zbioru majowego »„ 


0 S. W. Niemojowskiego 


Lwów, plae Marjacki liczba 8. 


ulżyć mężewi ciężaru, wyuczyła się podwójnej bu- 
chalterji i nie potrzebowała w ten sposób zdawać 
na nikogo odpowiedzialności za należytą administra- 
cję majątku. Nie przeszkadzało to jej wcale prowa- 
dzić salonu nami: stnikowskiego w Pradze w sposób 
świetny, nie przeszkadzało jej zajmować się wszyst- 
kiemi w Pradze dziełami maiłosierdzia i filantropii, 
W Pradze też hrabina Thunowa była prawdziwie 
kochaną przez wszystkie warstwy ludności. Z jednej 
strony pomagała mężowi niemało do zajęcia pier- 
wszego w stolicy Czech stanowiska socjalnego obok 
politycznego; z drugiej strony nie było nędzy i nie- 
szczęścia, któremuby ulżyć nie starała się czynnie i 
skutecznie zarówno ofiarą, jak i organizacją ofiarno- 
ści publicznej. 

Nie mając dzieci, związała śp. hr, Thunowa 
całe swoje życie z życiem, celami i  dążnościami 
męża, podporządkowując ira wszystkie myśli i wszyst- 
kie czyny swoje. Twarda dla siebie, łagodna dla 
drugich, głęboka wiernością i religijnością, śp. hr. 
Thunowa nie oszczędzała siebie, a życie jej było 
pasmem poświęceń i pracy. Żelazne zdrowie umo- 
żliwiało jej to do niedawna. Przed kilku miesiącami 
zasłabła po raz pierwszy w życiu. Prof. Neusser, do 
którego udała się po poradę lekarską, stwierdził za- 
raz ciężką chorobę nerkową i zakomunikował smu- 
tną djagnozę hr. Thunowi. Choroba, na którą nie- 
ma lekarstwa, postępowała z przerażającą szybko- 
ścią i w sam dzień Wigilji przecięła pasmo tego 
pięknego i przykładnego życia. Powszechne wspól- 
czucie towarzyszy ciężko dotkniętemu mężowi, któ- 
remu straszny los wydarł prawdziwie życia połowę. 

Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt 26 grudnia. Z powodu ostatniej 
mowy wygłoszonej w sejmie węgierskim przez 
dep. Horanszkyego. a rzucającej ciężkie obelgi 
w twarz prezydentowi gabinetu węgierskiego 
bar. Banffiemu, ten ostatni posłał swych świad- 
ków (bar. Fejervaryego i Edmunda Gajaryego) 
dep. Horanszksemu, żądając od niege satysfak- 
cji. Wczoraj zeazli się świadkowie obu stren. 
Świadkowie Horanszkyego (hr. Stefan Karolyi i 
dep. Mikolaj Szenier)) przynieśli z sobą gotowy 
protokól, w którym Horanszky oświadcza, iż 
wobec parlamentu udowodni, że wszystkie jego 
zarzuty, czynione Banffyemu, opierają się na 
prawdzie. Rzecz prosta, iż świadkowie Banffyego 
podpisania tego protokołn odmówili. Przez to 
sprawa na razie nie została jeszcze zalatwioną, 
ale przyjdzie do skutku po wystąpieniu Horansz- 
kyego z owymi dowodami w sejmie. 

W. Becskerek 26 grudnia. Na odbytem tu 
wczoraj zgromadzeniu wyborców wyrażono 
wdzięczność rządewii partji liberalnej za ick pa- 
trjotyczną działalność i uchwalono popierać 
rząd dalej 


Wst za wet. 

Petersburg 26 grudnia. Rosyjska ajencja 
telegrafizna donosi, że z powodu wydalań pod- 
danych rosyjskich z Niemiec, rząd rosyjski ma 
zamiar zastosowania podobnych rozporządzeń 
do poddanych niemieckich, klórzy w Rosji za- 
robkują i wielkie bogactwa zbierają. 

Otrucie kilku osób. 

Wiedeń +6 grudnia. Wczoraj zdarzył się tu 
niezwykły wypadek otrucia kilku osób strudlem 
z jabłek. Do pewnej restauracji na Leopoldszta- 
dzie przyszedl wczoraj żolnierz policyjny z żo- 
ną malarza i przy obiedzie kazał sobie podać 
strudla. Równocześnie i dwaj robotnicy zjedli 
kilka porcyj tego strudla. Dziś rano zachoro- 
wali wszyscy wśród objawów otrucia, również 
zachorowała cala służba restauratora, a jedna 
ze sług nawet umarła. Policja zamknęła natych- 
raiast restaurację i zakazala z niej wydawać 
cośkolwiek. Przypuszczają, że trutka znajdowała 
się w mące. 
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Ehrbara. 
na żądanie franco. 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


(THE PURGATIF de CHAMBARD). 


We Lwowie w 


W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego. 


Wiedeń 4 grudnia. Ostdeutsche Rundschau 
ogłasza dziś artykuł wstępny p'. „Rosjanie i 
Polacy*. Organ Wolfa omawia sprawę odslc- 
nięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie i 
twierdzi, że ks. Imeretyń:ki zagroził podaniem 
się do dymisji, gdyby nie zatwierdzono progra- 
mu, jaki on przedłożył. 

W Petersburgu jednak groźby tej się nie 
ustraszono i rząd rosyjski nie dopuścił, aby od- 
słonięcie pomnika stało się szumną uroczysto- 
ścią polską. W tem dowód — powiada Osid. 
Rundschau, że w Rosji holdują zasadzie: „Ro- 
sja dla Rosjan*, tak jak w Niemczech „Niemcy 
dla Niemców*. Tylko w Austrji inna niestety 
panuje zasada, która brzmi: „Austrja dla Po- 
laków*. 

Cetynia 26 grudaia. Rząd postanowił od- 
wołać żolnierzy czarnogórskich, którzy mieli na 
Krecie wejść w skład międzynarodowej żandar- 
merji. 

Kansa 26 grudnia Z powodu odjazdu admi- 
rałów odbył się wczoraj bankiet pożegnalny, na 
który oprócz oficerów zostali zaproszeni także 
konsul wie. Admirał Pottier wniósł toast na 
cześć króla greckiego i jego rodziny, następcy 
tronu Jerzego, oraz na cześć włoskiego admirała 
Canevaro. 

Budaposzt 26 grudnia. Na pociąg osebowy 
mr. 117, odchodzący z Wiednia o godz. 11 wieczo- 
rem, najechał z wielką silą o godz. 4 min. 3 nad 
ranem kelo stacji Neuhaeusel pociąg ciężarowy sku- 
tkiem złego ustawienia zwrotnicy. Pięć wagonów zu- 
pełnie zgrnchetanych. Dwaj podróżni ciężko ranni, 
13 lekko. Pomoc lekarska zjawiła się rychło na 
miejscu katastrefy. Dyżurny urzędnik, oraz obaj ma- 
szyniści natychmiast zasuspendowani. Pociąg osobewy 
przybył do Pesztu z trzygodzinnem spóźaieniem. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakeji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


Adwokat krajowy 


Dr. EDWARD KWOLEWSKI 


otworzył kancelarję przy ulicy Podlewskiego l. 4 (obok 
placn Smolki) we Lwowie. 2128 1—1 


Zygmunt Pszorn 


upoważniony budowniczy 


mieszka obecnie przy ulicy Mickiewicza L 11, obok willi 
Wgo J. Styki. 2189 1—1 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób kobiecych i spęcjalistą masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 100% 
4°, listy hipoteczne koronowe 
43/49), lsty hipeteczae 
8* hipoteczne premiowana 
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Tew. kredyt. zlemskiege 
Banku krajewego 


5%,  ehllgasie kemunalne Banku krajewege 
4*, pożyczkę krajową 

a'h gal. ebilgacje proplnacyjne 

| wezelk.e reety państwowe. 


Papiery te sprzedajemy | kupujemy pe najdekadniejezym 
kursie dziennym. 


KANTOR WYMIANY 


o. k. uprz. gałio. akoyjnege Banku hipetecznege. 


maga Bezpłatnie i natychmiast dla każdego Kalendarz na 
r. 1899 obszerny, iliustrowany, wybornie informujący: 


„LWOWIANIEA” 


Każdy półroceny prenumerator Gońca | iskry z Wesołym Kurjerkiem, 
otrzymuje natychmiast powyższy kalendarz, oraz powieść w książce M. D. 
Chamskiego p. t.: „Bez szczęścia". 
Goniec i Iskra z Wesołym Kurjerkiem są czasopisma nierozłączne, 
Wychodzą cztery razy na miesiąc i zawierają treść obfitą, po- 
; | żyteczną, patrjotyczną, ciekawą, popularną, pouczającą, przyjemną, w Kurjer- 
| | ku zaś wesołą i dowcipną z illustracjami humorystycznemi. — Prenumerata 
å | półroczna wraz z przesyłką wynosi 4 zł. 
$ | chwili, bez względu na zaczęty miesiąc, lub kwartał. 
f: Kalendarz i książka, natychmiast się wysełają bez żadnej dopłaty. Prenume- 
* || ratę nadesłać należy do: 
Administracji Gońca i Iskry z Wesełym Kurjerkie m 
we Lwowie, ulica Kraszewskiego, 23. 


Prenumerować można w każdej 
Numera zalegle, oraz 
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GHAMBARD 


W skład których wchodsą jedynie siółka 
i kwiaty, są środkiem czysSscwącym, preyjemnym 
w smaku, o dwiałaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wraśliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ani dyety, ani smiany swykłego trybu życia. 

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniem i różnym cierpiemom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: hele I zawrót głewy, hrak apetytu, naden- 
ści, mezelne trawienie, edęcie żełądka, hemereldy, 
uderzania de głewy eto. : 805 1—? 
aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera. 


Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe. 


Kompletne sortymentn po złr. 1, 2 1 wyżej. 
PSE” Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. $g 


WODA LWOWSKA 


1) stara czysta wódka żytnia bez cukru i anyżu 
zastępuje w zapełności najlepszy francuski koniak. 
Dwie butelki 5 ki'o wysyła odwrotnie 


„BaładAnóW 


odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa- 
lym zapachem. Woda lwowska jest znako- 
mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 


Flakon 8%) centów i 1 złr. 50 ct. 


nice 1. 20. 


KAROL BALLABAN, LWÓW. — 


Jan Ihnatowicz 


LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka I. 11. KRAKÓW : Sukien- 
(ZERNIOWCE: Rynek l. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska |. 34. 
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